
PRZEDPŁATA W POLSCE wynosi kwartalnie 
7,50 mk. polskich z odnoszeniem do domu przez 
listowego. OGŁOSZENIA inserentów za-miesz» 
kalych w Polsce po 1,50 mk. polskich za jedno* 

łamowy wiersz petitowy.
Adres: „G azeta Gdańska’1 w Gdańsku—Danzig,

W YCHODZI CODZIENNIE W POŁUDNIE  
z wyjątkiem niedziel i świąt katolickich. 

Kto chce zamieścić w niej ogłoszenie, nadać je 
winien najpóźniej dnia poprzedniego do godz. 
Lszej w południe. Telefon 1781.
Postschliessfach 188. — Redakcja ł Ekspedycja:

PRZEDPŁATA W  W OLNYM G DAŃSK U wy* 
nosi kwartalnie 3,45 mk. niem., a 4,35 mk. niem. 
z odnoszeniem do domu. OG ŁOSZENIA z ob* 
»żaru Woin. Gdańska po 40 fen. niem. za jedno* 

łamowy wiersz petitowy.
Grobla Przedmiejska (Vorstadt. Graben) 40.

NIECH BĘDZIE PO CHW ALONY J E Z U f^ C H R Y S T U S !

Rok XXX. Sdaásk, no śród;, dnia 18-jo sierpnia 1920 Nr. 18$.

Naprzód Kaszubi!
„Hasło nasze: praca, tru d . . . 
Ścisłem kołem  kroczyć wprzód,
Bo kto stanie, ten  już trup .“

Jakkolw iek pow yższa praw da powinna by* 
la być w yczuta i uświadom iona przez w szystkie 
obszary, w arstw y i stany  Rzeczypospolitej Pol* 
skiej, zwłaszcza przez dzielnice m ajoryzow ane 
i gnębione niszczącą zachłannością zaborców, 
mało jednak  gdzie widziałem tak  silne wyrozum 
mienie jej, jak  na Kaszubach.

W  odwiecznej walce z bezwzględnymi tępi* 
ciełami polskości, — Niem cam i, Kaszubi, goniąc 
nieraz resztkam i umęczonych swych sił narodo* 
wych, w ytrw ale odpierali germ anizatorskie ciosy 
najeźdźców , rozum iejąc dobrze, że najm niejsze 
wahanie się lub ustępliwość ułatw iłyby wrogowi 
szybkie osiągnięcie niewątpliwego trium fu i zwy* 
cięstwa, — oraz spow odow ałyby śmierć i żagla* 
de bojow ników  o najdroższe ideały. -—

Niewątpliw ie, każdy, k tó ry  się zetknął z Ka* 
szubami i wyrozum iał m ęczeństw o ich dusz poi* 
skich, ten z glebokiem uznaniem  pochyli czoło 
przed  ich rycerską w ytrw ałością i dzielnością. 
Stokroć jednak głębiej, bo w pas się pochyli, gdy 
zrozumie, że tym i rycerzam i, świadomie walczą* 
cymi o polskość Kaszub, są n iestety  ci. k tórych 
los na wyższych szczeblach inteligencji i fortu* 
ny postawił, ale prostaczkow ie i szara brać wy® 
robnicza.

W prost rozrzew niającym  był dla mnie widok 
wieca, złożonego z w yrobników  i w yrobnic, uty* 
skujących na pozostawienie się samym sobie, 
oraz łamaną, lecz niemniej szczera polszczyzną 
uchw alającą wzajem ną, ścisłą łączność narodo* 
wą i niezm ordow aną obronę swego ducha naro’ 
dowego polskiego.

Snąć zdrow a dusza ludu dokładnie wyczuła to, 
co przeoczyli lub przefrym arczyli ci, co powodo* 
wani zyskiem lub mieszkiem Judasza dali się 
zgermanizować, — że tylko wierne, uczciwe 
i bezwzględne zwalczanie zakusów germ ańskich 
zachować zdoła się polską przynależność, — 
wszelkie zaś nieuczciwe pkatow anie z wrogiem 
i ugodowość prow adzą do zatarcia jej. jak to 
w idzim y w szeregach zaciekłych działaczy nie* 
mieckich, n iestety  o rdzennie polskich na* 
zwiskach.

To też dalej bracia Kaszubi,
Ścisłem kołem kroczcie naprzód. 
Bo kto stanie, ten już trup. —

Bohdan Kresowiec.

Plebiscyt na Mazurach i Warmjl 
w świetle taktów.

W ł. Herz.
IV.

Administracja terenu plebiscytowego pozo*
stała podczas zarządu Komisji w swej starej for* 
mcie i składzie, t. j. czysto niemiecka. Poza 
trzem a naczelnym i urzędnikam i państw ow ym i 
wszyscy pozostali na dotychczasow ych stanowi* 
kach„ a zatem  w szyscy urzędnicy. pełniący służ* 
bę, to główna aw angarda agitacyjna niemiecka. 
W praw dzie K om isja w ydala rozporządzenie, za* 
bazujące urzędnikom  agitacji, lecz nikt nie stoso* 
wał się do tego rozporządzenia. Przez cały czas 
zawieszono w czynnościach tylko około 5 urzęd* 
ników niższych za zbyt bezwgledne łamanie roz* 
porządzeń.

W szyscy junkrzy, nauczyciele, rektorzy, u* 
rzędnicy pocztowi, kolejowi, wojskowi i księża 
dopuszczali się codziennie nadużyć wobec pra* 
wa bezkarnie, skutkiem  czego cala ta Dłatna, roz* 
zuchwalona klika hakatystyczna szerzyła tęjcor 
i szykany pom iędzy zastraszona i bezbronną 
ludnością mazurską. W noszone zażalenia do 
oficerów kontrolujących i Komisji prawie, że nie 
skutkow ały, nielicznie zaś stosow ane kary  zachę* 
cały przestępców  do now ych nadużyć:

Ze środków  agitacyjnych urzędników  nie* 
mieckich przytoczyć należy: bicie dzieci w 
szkole, o ile rodzice okazywali sym patie Pola ' 
kom, pozbaw ianie kartek  żywnościowych, od* 
bieranie rent, groźby nieudzielania rozgrzeszę* 
nia itp.

Rów noupraw nienie w urzędach i szkole co do 
języka w praktyce nie miało żadnego znaczenia. 
N iem cy czuli się zupełnie panam i sytuacii po* 
pierani przez Komisję, gdyż oświadczono im, że 
w szystko pozostanie przy  starym  systemie. Z! 
tego wględu nie mogło być mowy o sprawiedli* 
wym przeprow adzeniu plebiscytu ze strony Ko* 
misji, o ile ów stary  reakcyjno*pruski aparat kra* 
jow y pozostał u steru. Lecz dla Kom sii nie* 
chlubną kartę  jej rządów, a dla Polaków jest 
krzyczącą niesprawiedliwością. Jedyna zmiana 
w  adm inistracji na korzyść Polaków, mianowa* 
nie polskich kontrolerów  przy oficerach koalicyj* 
nych w powiatach, w prow adzona została zbyt 
późno — na 4 tygodnie nrzed glosowaniem' — 
iż nie mogła mieć wpływu na zm ianę stosunków  
adm inistracyjnych. Rola ich była czysto infor* 
m ącyjną, N iem cy jednakże -uważali za stosow ne 
zaprotestow ać przeciwko temu.

6. Siła zbrojna niemiecka na terenie stanow iła 
około 6000 (sześć tysięcy) sicherheitsw ehry i po® 
licji. Dla form y zaliczono ich do klasy urzęd* 
niczo*policyjnej (Albstimmungspolizei) de facto 
było to regularne w ojsko, w yposażone we wszel* 
ki m aterjal w ojenny. Polacy nie doznaw ali z 
te j strony  żadnej pomocy, przeciwnie, podczas 
aw antur niemieckich, Sicherheitsw ehra występo® 
wała zawsze biernie, często naw et wrogo prze* 
ciwko Polakom.

Stwierdzono protokularnie liczne w ypadki, że 
Sicherheitsw ehra podburzała ludność do gwał* 
tów przeciwko Polakom, rozbijania wieców poi* 
skich itp.; częste bezpraw ne aresztow ania Pola® 
ków są dostatecznym  dowodem iei stanowiska. 
Były wypadki, jak w Szczytnie, O stródzie, Lecu 
itd., iż w obecności żołnierzy sicherheitsw ehry 
N iem cy dopuszczali się najw iększych napadów  
i gwałtów, straż niemiecka zawsze była bezsilną 
i bezradną. Podczas pogromu w Lecu ieden z 
żołnierzy sicherheitsw ehry podaw ał przez okno 
pewnemu robotnikowi granat ręczny, celem rzu* 
cenia go na salę. W  Biskupcu pod osłoną te jże  
pofiaji 'bandy niemieckie dokonatfn napadu nfej 
tea tr polski bijąc i raniąc ciężko artystów  a tak* 
że dem olując „Dfom Polski“. Po wioskach obec* 
ność policji na wiecach nie daw ała żadnej gwa* 
rancji bezpieczeństwa.

Polacy domagali się u Komisji parytetycznej 
policji, by ludność polska m iała także rzeczywi* 
sta sw oją obronę i mogła ’ przygotow ać do 
plebiscytu. K om isja 'po długich naleganiach i 
naradach, za przykładem, innych terenów  plebi* 
scytow ych (Kwidzynie), zgodziła sie na nasze 
żądanie na trzy  tygodnie przed term inem  plebi* 
scytu. Jak obłudną była ta zgoda, świadczą ostre 
w arunki dla w stępujących kandydatów , oraz 
stronniczość komisji w ojskow ej — , ze zgłaszają* 
cych się 600 ochotników  przyję to  zaledwie 26 
(dw udziestu sześciu). W ym agano znajom ości 
służby policyjnej, wojskowej i frontow ej. Ojd* 
rzucano dla zupełnie błahych powodów, np. gdy 
jednemiu z ochotników nie mogli nic zarzucić, o* 
ficer niemiecki zapytał się czy gra w pitkę nożną 
i na odpow iedź przeczącą zakom unikow ano mu, 
iż nie może być przyjętym , gyż Sicherheitsw ehra 
grywa w piłkę nożną. Do utw orzenia jednak pary* 
tetycznej Sicherheitswehry nie doszło, gdyż Ko* 
m isja zażądała, by polscy żołnierze podlegali 
niemieckim oficerom. G dy  sie porów na stanowi* 
sko w ojska angielskiego do oficerów  kontrolują* 
cych Anglików, którzy nie mieli prawa; dyspo* 
now ania nim z żądaniem Komisji podporządko* 
wania polskich żołnierzy oficerom1 niemieckm, 
to  ma się właściwe oblicze K om isji z jej poglą* 
dam  o rów nouprawnieniu i godności narodow ej.

H onor polskiego żołnierza nie pozwolił na 
przyjęcie tak poniżającego żądania i — kom edia 
została po mistrzowsku zakończona. Polacy nie
nie otrzym ali własnej obrony w ojskowej. Ko*

m isja wiedziała doskonale, że z chwila ustano* 
wienia polskiej milicji terror i szykany hakaty* 
styczne zm aleją do minimum' i w ynik plebiscy® 
tu  będzie dla Polski pom yślny. N ależało zatem 
do tego nie dopuścić.

7. N iem ieckie organizacje społeczne, rozsia*
ne gęstą siecią po całym terenie, począw szy od 
czysto reakcyjnych z pod znaku Kappa, t. zw. 
„H eim atyereinów “ a skończywsza na radykalno* 
wywrotowych, jak niezależni socjaliści (U .S jP , 
D.), w szystkie były  w spierane ta jn ie  i iawnie< 
przez w ładze niemieckie i stanow iły jednę wiel* 
ką naw ałę przeciw  Polakom. Prym  trzym ały 
Heirneitvereiny, których członkowie, jako odzna* 
znakę, nosili żeton — czarny krzyż na białym  
polu, byli postrachem! opuszczonej, bezbronnej 
polskiej ludności. W  iście krzyżacki sposób na* 
padano dom y polskie, ludzi po drogach i lasach, 
na w iecach i zebraniach. P rzed wioskami ko* 
czowały płatne bandy rozbójnicze, celem nie* 
wpuszczenia polskich agitatorów. O sobne ban* 
dy zorganizowano do napadów  na Polaków w 
pociągach. A narchia i terror, rozpętane przez 
szow inistyczne elem enty reakcyjnie niemieckie 
rzucą się zapewne niezadługo na w łasnych twór* 
ców, gdyż ci stracili już ster.

N iem cy utw orzyli specjalnie p łatna bojów kę 
do urządzenia pogromów. DJa charakterystyki 
ich krzyżackiej bezczelności zaznaczyć należy, 
iż" taka bojów ka w ysyłała zwykle świstek papie* 
ru do mieszkania Polaków, w zyw ając do natych ­
m iast owego opuszczenia w przeciwnym  razie 
grożąc represjam i (w ypadek ten miał miejsce w 
Szczytnie). Podobne w ybryki uchodziły owym 
bandom  bezkarnie, gdyż policja bvła zbvt bier* 
na i stronniczą.

N iechaj przem ówią cyfrv: ogólna liczba zwo* 
lanych wieców wynosiła 87, z tych z możliwymi 
rezultatem  39, z nikłym 3, rozbitych 24, n ie m!o* 
gio się odbyć z powodu terroru  21. Pobitych i 
rannych  było razem około 130 i jeden zmarły.

Skutkiem powyższego system u ludność poi* 
ska była tak  sterroryzow aną i w ystraszoną, iż 
pomimo ,że opow iadała się skrycie za Polską, to 
jednakże jawnie nie przyznaw ała się do tego. 
O kazało się to najaskraw iej w dniu głosowania. 
T erro r i bezwzględność, na usługach k tó rych  sta* 
ła  cała w ładza niemiecka, w dniu glosowania do ’ 
puszczały się tak jaskraw ych nadużyć, iż żaden 
sąd, pragnący nazwać się sprawiedliwym , waż* 
ności plebiscytu uzlnać nie może.

Kaszubi do broni!
W róg w kroczył do Pomorza. N adeszła chwi* 

la rozstrzygająca. O bowiązkiem  każdego Polaka, 
w stąpić natychm iast w szeregi arm ii ochotni* 
czej! N iem cy przyjęli ow acyjnie bolszewików 
w Działdowie. Przysięga dow ódzcy dyw izji boi* 
szewickiej, że bolszewicy nie spoczną wcześniej, 
nim cale Pom orze nie zostanie oddane Niem com , 
świadczy o tem, że bolszewicy działają w poro* 
zumieniu z odwiecznymi naszymi wrogami — 
Prusakami.

Nie wierzcie, Kaszubi, podplaconym  agen* 
tom  niemieckim, k tórzy  W as nam aw iają do zdra* 
dy O jczyzny W aszej. Jeden z tych  agentów, 
k tó ry  w zeszły czw artek wracał z Pucka do 
G dańska, opowiadał w pociągu, gdy ten  opuścił 
stacje G dynie, czując się teraz bezpiecznym , w 
jaki sposób nam ówił w Pucku 280 Kaszubów do 
optacji i wyraził się o Kaszubach „den dum m en 
Kassuben kann m an alles einreden“. A genta te* 
go aresztow ano na stacji M ały Kack.

Słyszycie, co N iem cy o W as myślą!
N ajlepszą odpow iedź dacie im, jeżeli jak je* 

den mąż zgłosicie się do baonu kaszubskiego.
Kaszubi! N ie zwlekajcie dłużej! Chwila 

szybkiego działania nadeszła. W stąpcie natych* 
m iast w szeregi baonu kaszubskiego. Bobrińs.



W obwodzie wroga
„G azeta W arszaw ska“ donosi:
Do W arszaw y dochodzą coraz częściej i co* 

raz pew niejsze wieści, iż w obozie bolszewickim 
nie jest tak  dobrze, jakby sie na pozór wydawa* 
ło. A rm ja bolszewicka toczy się naprzód, nie po* 
zostaw iając poza sobą żadnej organizacji rezer* 
wowej. Z ryw a w ten sposób łączność ze swem i 
podstaw am i operacyjnem i, narażając sie na w iel 
ce praw dopodobną klęskę.

Z zajętych miejscowości przedostają się cale 
grom ady osób, stw ierdzające, że przyjazd ich* 
względnie przejście odbyły się zupełnie bez prze* 
szkód, gdyż za wązką lin ia w ojsk bolszewickich 
nie istn ieje nic, niema żadnych oddziałów. Mo* 
żna przejechać dziesiątki i setki w iorst i nie spo* 
tkać żadnego żołnierza bolszewickiego. Potrze* 
ba więc tylko większego wysiłku z naszej strony, 
a m ożna będzie zadać wrogowi stanow cza klęskę 

I dlatego dow ództw u arm ji bolszewickiej bar* 
dzo zależv na jak  najszybszem  zakończeniu wal* 
ki na froncie polskim. Potw ierdzają to wzięci do 
niewoli oficerowie bolszewiccy, dodając, iż 
szczególny też niepokój w yw ołują powodzenia 
arm ji generała W rangla. Bolszewicy chcą więc 
skończyć z Polską jak najprędzej, by  potem: móc 
się przerzucić przeciw W ranglowi. M usieliby to 
uczynić przed jesienną słotą, k tóra uniemożliwi* 
’a^> na Pohidniu Rosji. Z a  koniec walki
z Polska uw ażają ew entualne wzięcie W arszaw y. 

No, to nie skończą prędko w ojny z Polską! 
Komisarze arm ji czerwonej, dla podniesienia 

ducha swych żołnierzy, szerzą fantastyczne wie; 
ści o wielkich zapasach żywności, tkanin  i wo= 
gołe wszelkich produktów  w W arszawie. Pod* 
niecą ją  tern apety ty  czerwonogw ardzistów  do 
wkroczenia do stolicy Polski.

Mimo to w w ojsku bolszewickiem szerzy się 
dem oralizacja. W  rejonie Brześcia musiano w. 
tych dniach zastąpić nowemi oddziałam i kilka 
zbuntow anych, k tó re w skutek zmęczenia i głodu 
zaczęły odm awiać posłuszeństwa.

. Nte pomogły rozstrzeliw ania, żołnierz bolsze; 
wieki m a już dość wojny.

Bolszewicy z pośpiechem przerabiają linję 
kolejow ą W ilno — Lida — B aranow icza4 ma 
szerokotorow ą. Dla tej roboty  spędzono kilka= 
dziesiąt tysięcy ludzi. Są niespraw dzone pogłos; 
ki, że robotą tą  k ierują N iem cy,

Bolszewicy śpieszą się bardzo. W  Białym* 
stoku operuje kom itet rew olucyjny, złożony ze 
zdrajców  polskich, k tó rzy  m ają uszczęśliwić 
W arszawę, dla G alicji W schodniej utworzvli.no* 
w y rząd. Czy ¡nie zbyt pośpiesznie?

Treska rodziców,
Coraz częściej słychać dziś skargi rodziców 

na dorastającą dziatwę. Ile to kłopotów  i trosk 
ponoszą rodzice, zanim do 18 roku podchow ają 
dzieci. G „y  jednak podrosną, nie dhain nm» in-ł-dzieci. G „y  jednak podrosną, nie db a ją  one już 
o rodziców, nie słuchają ich napom nień i krocza 
swojemi drogami — często naw et na bezdroża. 
. . .  G dzież przyczyna tego sm utnego objaw u? 
W m edostatecznem  w ychowaniu religijnem. 
Vy szkołacu nie wiele godzin poświecono na reli* 
gję. Księży jest mało, wiec nauczyciel świecki 
zastępuje katechetę i uczy przedm iotów  religij* 
nych Uczeń i uczennica ukończyw szy szkoły 
z rczkosza rzuca torbę z książkam i i z katechiz* 
mcm precz. N areszcie pozbvli sie kłopotu 
z książkami szkolnemi.

Tym czasem  w życiu nieraz zaczepiaia kwe* 
stje  których rozwiązanie znajdu je  sie w książ* 
Kach szkolnych, spoczyw ających w kącie pod 
grubą warstwą^ kurzu. Szczególniej zaczepiają 
ctzisiai najczęściej religję. N a w szystkie niedo* 
mogi społeczne pow inna nam ona odpowiedzieć, 
tym czasem  młodzieniec uczył sie jej powierz* 
chowme, potem  nigdy nie zaglądnął do katechiz* 
mu, aby pogłębić w iadomości religijne. więc oci* 
powiedzieć na zarzu ty  nie umie i przyjm uje prze* 
w rotne pojęcia swoich znajom ych i przyjaciół.

Uo niedzielę i częściej jest sposobność przez 
słuchanie kazania w kościele przypom nieć sobie 
praw dy w iary i moralności. Ale to  droga po* 
wolna i często utrudniona przeszkodam i. Dla* 
tego Papieże zalecają chrześcijańskim  rodzinom; 
aby prenum erow ały gazety katolickie, w k tórych 
omawiane są często rozm aite spraw y religijne.

D obra gazeta przynosi zdrow ą naukę i po* 
uczą swych czytelników  o wszystkiem . Dobro* 
czynna jej działalność w idoczna jest już po kił* 
ku miesiącach Przynosi ona oparta  na fundamen* 
cie religji naukę tak  potrzebną do życia duszy, 
jak  potrzebnem  jest świeże pow ietrze dla zdro* 
wia ciała. K to żyje w zam kniętym  pokoju, peł* 
nym  miazmów i wyziewów, do którego nie ma 
dostępu świeże powietrze, ten w krótce zapada 
na jakąś chorobę. K to czyta złe gazety, ten po* 
woli zaraża się przew rotnem i zasadami, wsiąka 
truciznę w powabnej osłonie i w krótce staje  się 
m oralnym  bankrutem , duchowo chorym  i nie* 
szczęśliwym.

N iechaj wiec rodzice trzym ają w domu kato* 
licką gazetę i dziecom często tłóm acza trudniej* 
sze artykuły, a w tedy  oświeca ich um ysł i wzmo*

cnia wolę, że nie dadzą się obałamucić łatwo 
złym  wpływom, które z każdej strony  na nie czy 
ha ja. O prócz gazety trzeba mieć m ała bibljo* 
teczkę domową, złożoną z dobrych i pouczają* 
cych książek. N abyć je dzisiaj tak  łatwo. Z  oka* 
zji imienin, lub św iąt kupuj dzieciom pożyteczne 
książki, do k tórych chętnie zaglądać beda często 
i naucza się z nich wiele.

D obrze jest także, jeżeli rodzice zapisza mło* 
dzież do Tow arzystw  religijnych, jak np. do 
Tow. św. Alojzego, do sodalicji M ariańskiej itp. 
N ie  bądźcie zanadto  lękliwymi i nie zam ykajcie 
swych dzieci w domu niewolniczo, gdyż w tedy  
podobne są do rośliny piwnicznej, k tó ra  nie m a 
św iatła i pow ietrza świeżego. Ai gdy w yjdzie na 
chwilę z klauzurowego otoczenia na słońce, 
prędko słabnie i upada.

N ie pomogą skargi i gorzkie narzekania po 
niewczasie na zły św iat i przew rotnych ludzi, 
trzeba od w czesnej. m łodości roztropnie wycho; 
wywać dzieci, w zm acniać je nauka i hartow ać 
jirzykładem. W tenczas będą one um iały patrzeć 
na św iat z punktu widzenia chrześcijańskiego 
i narodowego, nie dadzą sie obałam ucić i uwieść 
na bezdroża, lecz pó jdą  za sziachetnem i zasada 
mi słyszanem i w domu i drugich porw ą za sobą 
ku ideałom, ku wyżynom.

Jeżeli n a  wycieczce staniesz niespodziewanie 
nad  prezpaścią, cofasz się natychm iast, ra tu jąc 
sw oje zdrowie a może i życie. Podobnie ratuj 
zdrowie m oralne swej duszy, jeżeli czytając 
książki lub gazety spostrzeżesz, że opisuje rzeczy 
brudne, że w ystępek osłania szata powabną, 
a zgniliznę m oralną stara się upozorow ać wy; 
m ówkam i w ykrętnem i. w tenczas zam knij Tcsiąż 
kę i nie czytaj dalej.

Strzeż się złych gazet i z ły ch . książek. Wa* 
bią one ku sobie, nęcą wyobraźnię, schlebiają na* 
m iętnościom , a pod szata w dzięczną zew nętrzną 
ukryw ają w ew nątrz jad. i truciznę. N ie  czytaj 
książek, których Kościół czytać zakazał i poło* 
żył na indeksie, ani tych, k tórych  ci ludzie po* 
ważni nie zalecają. Tyle jest książek pięknie 
i pouczająco napisanych, że nie potrzebujesz 
brać do ręki brudów  i śmieci.

(Do biblioteczki domowej polecamy: C ztery 
hw angelje w jednej — . K atechizm  obszerny De; 
charba — Fiłotea — Tom asz z Kemnis — Histo* 
r ,a  Biblijna Z ło ta książka polskiej dziewicy 
,7  Dzielni Polacy — Żyw oty Świętych z dodat* 

rozm yślań i rycin — Życie Pana Jezusa we* 
ciiug 4 ew angelistów  z 40 rozm yślaniam i itd. Na; 
byc w Księgarni Krzyżanowskiego, Kraków).

Przegląd polityczny.

S t r a e h n j l y .
T aka już właściwość ma —
Kilka rzeczy znieść nie mogę: 
N ajp ierw  ja nie lubię psa.
G d y  w yskoczy mi na drogę, 
w ięc się wsuwami zaraz w dziurę. 
A lbo chowam się za kadź. 
Bowiem taką  mam naturę.
Że się, potrzebuje bać.
M ówią: ty  j>ożyczkę daj.
N ie bądź synoninem  świni.
Cirosza potrzebuje kraj,
A  więc nie duś go w swej skrzyni, 
w praw dzie mam pieniędzy górę. 
Lecz mi jakoś trudno  dać.
Bowiem taką  mam naturę.
Ze się potrzebuje bać.

A  najgorszy okres ten —
N iech to diabli w ezm ą wojnę.
Z ły  apetyt, kiepski sen.
Życie takie niespokojne.
Co dnia w nową aw anturę 
Chcesz czy nie chcesz palce kładź. 
A  ja  tak ą  mam naturę.
Że się potrzebuje bać.
Cóż to za nieznośny stan! 
Co dla plotek plon bogaty. 
Mówi! jeden z Brodów pan. 
ż e  już słychać tam  arm aty. 
K riegsberichty też ponure. 
Przygnębienie na nich znać, 
A  ja taka  mam naturę,
Że się po trzebuje bać.
T eraz znów się szerzv wieść. 
Że już idą bolszewiki.
Jazdy  coś m iljonów sześć 
U zbrojonych w długie piki. 
W ięc do W iednia żonę, córę 
Muszę jak najprędzej słać. 
Bowiem taką mam naturę.
Że się po trzebuję bać.

W iec niech się nie dziwi św iat 
M ojej przerażonej minie.
Bał się ojciec mój i dziad.
T o  dziedziczne jest w rodzinie.
Codzień w nową aw anturę 
Chcesz czy nie chcesz palce kładź,
A  ja taką mam naturę.
Że się potrzebuje bać.

Henryk Zbierzchowski.

K om unikat sztabu jen. wojsk polskich z 15, 8. 20.
K ontrakcja naszej arm ji północnej w dalszym 

ciągu m a przebieg pom yślny. Ilość jeńców, wzię* 
tych  w rejonie Sochocina, wzrosła do 600. Poza* 
tern oddziały  nasze zdobyły 120 wozów z amus 
nicją i 80 z prow iantem . Z uznaniem podkreślić 
należy świetne zachowanie się naszej jazdy, skla* 
dającej się praw ie wyłącznie na tvm  odcinku 
z elementów ochotniczych. W  rejonie Warsźa* 
w y z dnia 14 bm. nieprzyjaciel atakow ał upór* 
czy wie odcinek Zegrze — Radzym in — Okunie*' 
wo — Leśniakowizna. Db silnego naporu docho* 
dziły walki pod Radzyminem, k tó rv  kilkakrotnie 
przechodził z rąk do rąk. D nia 15 bm. w polu* 
dnie po ostrej walce Radzym in został ostatecz* 
nie przez nas opanowany. N ieprzyjaciel poniósł 
s tra ty  w zabitych i rannych. O ddziały nasze 
odniosły również szereg poważnych sukcesów w 
rejonie Chełma i Hrubieszowa. Pod Hrubieszo* 
weno zdobyto 11 karabinów  m aszynowych, kilka* 
dziesiąt koni oraz znaczne zapasy amunicji. Kil* 
ka dział i kilkanaście karabinów  m aszynow ych 
neprzyjciel zatopił w Bugu. W zięto pozatem  100.. 
jeńców, w tej liczbie szefa sztabu grupy opera* 
cyjnej bolszewickiej. N a  południu nieprzyjaciel 
zdołał opanow ać Sokal. Odpuszczenie Brodów 
odbyło  się w zupełnym  porządku po uorzedniem  
wywiezieniu sprzętu kolejowego.

N aczelne Dowództwo. Sztab G eneralny.
Bolszewicy o arm jach polskiej i W rangla.

O to. co piszą o wojsku naszem bolszewicy: ; 
Byłoby wielkiem błędem  sądzić, że siły woj* 

skowe Polski są złamane. Siła Polski nie jest do 
pogardzenia. Polska może wystawić do 750 000 
ludzi, obecnie watpliwem  jest, czy połowa tego ' 
jest w szeregach, jest zatem  znaczna rezerwa, 
k tó rą  Polacy mogą przy pomocy en ten ty  uzbro* 7 
ić i wyćwiczyć. A rm ja polska jest doskonałą, 
zwłaszcza oddziały poznańskie i dawni legjoni* 
ści Piłsudskiego. D yscyplina w arm ji jest żela* 
zna- Przygotow anie w ojenne jest bardzo dobre. 
A rty leria  i środki technicze dobre i w wielkiej 
ilości dostarczane przez en ten tę.

A rm ja W rangla jest bardzo niejednolitą, licz* 
ba jej nie przew yższa 80 000 ludzi. Sukcesy je* 
go można w ytłom aczyć tem, że front południowy 
był uw ażany do tąd  za drugorzędny, jednak trze* : 
ba przyznać, że na tyny froncie jeszcze ciężki# 
zadanie czeka czerw oną arm ję, zwłaszcza, gdy 
trzeoa będzie zdobyw ać Krym. Pom oc Anglji 
może^ w tedy przybrać kszta łty  wyraźniejsze. 
A nglik nie kry je się już z zam iarem w yw ierania 
kontroli na w szystkich morzach, dlatego też chce ' 
zagnieździć się na Krymie.

Ogólna mobilizacja w Piblandji
W edług nadeszłych do Londynu wiadomości, 

ogłosiła Finlandia ogólną mobilizacje. Koleje 
m iędzy W iborgiem a Finlandią obciążone są 
transportam i wojskowemi. Ruch osobowv i to* 
w arow y jest zniesiony. G ranica finlandzka prze* 
chodzi niedaleko Piotrogrodu. W  tem m iejscu 
przew iduje się w targniecie bolszewików.

Preyzdent ministrów W itos zwiedza front.
W  dniu 13 b. m. prezydent m inistrów  W ito5 

i m inister spraw  w ew nętrznych Skulski oh jeż* 
dzah na jednym  odcinku frontu oddziały dywi* 
zji litewsko*białoruskiej, k tó re  po świeżo prze* 
bytym  ataku mimo zmęczenia i Wyczerpania, za* 
chow ały sw oją odporność. W rozm owach z żoł* 
nieizami^ odczuć można było zrozum ienie powa* 
gi zadania, jakie obecnie na nich spoczywa. Mi 
n ister Skulski i p rezydent m inistrów  odwiedzili 
również żołnierzy w czołowych okopach, co wy* 
w arlo bardzo dodatnie w rażenie na żołnierzy. 
K rótkie przem ówienie prezydenta m inistrów  
i ministra Skulskiego streszczały sie w wezwą* 
n^ ' frw ać i za wszelką cene odrzucić wroga 
od W arszawy.

Rozejm  fińskosbołszewicki.
J aL donoszą z Helsingforsu, rozejm  m iędzy 

rm lan d ja  a sowietam i zaw arty  został na 31 dni 
na zasadzie odstąpienia przez R osie K arelii na 
rzecz Finlandji i na zasadzie udzielonych Rosji 
prze;z Finlandie gwarancji w Zatoce Fińskiej.

Państw a skandynaw skie a Polska.
Z C hrystjan ji donoszą: Prasa norw eska sy* 

gnalizuje nowe spotkanie prem ierów  3 państw  
skandynaw skich, k tó re  ma sie odbyć w czasie 
najbliższym  i ma być poświęcone sprawom, sto* 
jącym  w ścisłym związku ze spraw a polska. 
A m eryka nie przyznała jeszcze pom ocy Polsce.

W edle doniesienia z W aszyngtonu, rząd Sta* 
nów Z jednoczonych nie powziął jeszcze decyzji 
w spraw ie pomocy Polsce, ponieważ przed po* 
wzięciem decyzji pragnie jeszcze otrzym ać pro* 
pozycję W ielkich M ocarstw w odpowiedzi na 
oświadczenie, złożone przez departam ent poli* 
tyczny Stanów Z jednoczonych.

Z  Kamieńca Podolskiego.
Pewien U krainiec, k tó ry  z Kamieńca Podoi* 

skiego przybył do Lwowa, opowiada, że zdziwił 
się ogromnie, kiedy w ładze rum uńskie zdecydo* 
walv się 'odesłać go do Polski, albowiem słyszał, 
że Polski już niema, a przeciw Sowietom wałczą 
tylko partyzanci.



W ojsk bolszewickich w Kamieńcu niema, 
prócz 60 uzbrojonych konnych, k tó rzy  konwo* 
iują aresztow anych i przeprow adzają rekw izycje. 
NV ostatnich czasach daje się odczuwać brak a* 
municji i karabinów. W ładze bolszewickie od* 
wolały się do włościan ofiarując cukier za naboje. 
Ludność jest niechętna boszewikom. k tó rzy  
w skutek tego czują się niepewnie.

Pow stanie na U krainie.
„K urjer P oranny '1 donosi za „Journalem “ 

z Helsingforsu: Komisarz Ludowy Podw ojski 
zaraportow ał rządow i sowietów  o gwałtownem 
szerzeniu się pow stania chłopskiego na U krainie. 
Pow stanie to zagraża już poważnie tyłom  lewego 
skrzydła bolszewickiego. Z początku powstanie 
koncentrow ało się w okolicach Chersonia, obec* 
nie (depesza nosi datę 7*go sierpnia) przeniosło 
się ono na gubernje Kijowską, Podolska. Wołyń* 
ską, Ekaterynosław ską i Charkow ska, to znaczy, 
że cała U kraina jest w ogniu. Jak  głosi raport 
sowiecki, chłopi prow adzą partyzantkę bezprzy* 
kiadna w dziejach rewolucji.

Biała Ruś republiką sowiecką.
W iedeńskie Biiiro K orespondencyjne donosi 

w radjofelegram ie z Moskwy, że w M ińsku zo* 
stała proklam ow ana litewsko*białoruska republi* 
ka sowiecka, państw o niezawisłe, k tó re  zaw arło 
z Roś ją przym ierze zw rócone przeciwko Polsce.

Prez. Min. W itos w Pbsananttu.
FAT. Po powrocie Prez. Min. p. W itosa z 

G niezna do. Poznania sam ochód jego zatrzymjał 
się około katedry  poznańskiej; przed która od* 
byWał się olbrzym i wiec. W iecow nicy zatrzy* 
mąh samochód J  poprosili prem iera, bv w ysiadł 
i d o  nich przemówił. Prez. Min. gorąco powita* 
n^, wygłosił do zebranych przemówienie, w któ* 
rem wzywał do jedności i zgody oraz do wyte* 
żenią w szystkich sił celem ratow ania O jczyzny. 
Poseł Piotrow ski podziękował za przybycie i 
wzniósł, okrzyk „N iech ży je“, k tó ry  zebrani z za* 
palem powtórzyli. G dv następnie Prez. Min. 
udał się do Zam ku obrzym i dziedziniec zaczął 
się zapełniać tłum am i włościan, robotników  i 
mieszczan, k tó rzy  po wiecach zw ołanych przez 
N . P. R. i Z jednoczenie Włość, przybyli do Zam* 
ku, aby wręczyć prem ierow i uchwały wieca. 
P rem jer zabraw szy głos, w silnych słowach pod* 
niósł potrzebę faktycznego zjednoczenia dzielnic 
dla obrony państw a jako- całości. Burza okla* 
sków i okrzyków  nagrodzono mowę prem iera, po 
czem w śród entuzjastycznych, okrzyków  na cześć 
N aczelnika Państwa, Rządu, arm ji i jedności na* 
rodowej, prem jer a W itos udał sie do szkoły i* 
mienia S*ej Jadwigi, gdzie odbyw ał sie w łaśnie 
wiec związku Lud. N ar. Przew odniczący dr. 
M ieczkowski pow itał w gorących słowach Drem* 
m jera, k tó ry  wygłosił do zebranych przemowie* 
nieć przeryw ane oklaskami, podnosząc koniecz* 
ność skupienia w szystkich sil i zorganizowania 
dróg i środków  do zwycięstwa wiodących.

Serdecznie żegnany opuścił p rem jer zebranie, 
udając się na dworzec kolejowy, skąd pociągiem 
odjechał do W arszaw y.

Zmiany w D. O. G. w, Poznaniu.
Ogólne zadowolenie wywołała tu urzędowa 

wiadomość, iż D. O. O. pomorskie i poznańskie 
oddane zostały pod nadzór regim entarza gen.
Raszewskiego.

W skutek powyższego zarządzenia przewidv* 
wane są daleko idące zm iany w osobistym  skła* 
dzie D. O. G1 w Poznaniu. ,*

Zbrojenia W ielkopolski1.,
O dbył się w Poznaniu im ponujący zjazd de* 

legatów stow arzyszeń polskich z całej Wielko* 
polski, Prus Zachodnich i Pomorza. W  zjeździć 
Wzięło udział 1500 delegatów.

O brady zagai! ks. biskup Łukomski, zjazdowi 
przewodniczy! dr. W ładysław  Mieczkowski.

Referat główny wygłosił ks. poseł A dam ski, 
k tó ry  zdał spraw ę z w yniku delegacji do Radv 
O brony Państw a i stwierdził, że R. O. P. zgodzi* 
la się na tw orzenie jednolitej organizacji wojsko* 
wej w postaci S traży O byw atelskiej, na powoła* 
nie na kierow nika D O G  w Poznaniu gen. Raszew 
skiego na przeprow adzenia odpow iednich zmian 
w celu odporności kraju  i jego zdolności obron* 
nej.

Drugi referat wygłosił pos. M arian Seyda, 
k tóry wskazał na konieczność przyjścia z wydat* 
na pomocą wojskową.

Przedłożone rezolucje stw ierdzała, że w tej 
chwili, k iedy nieprzyjaciel zbliża sie do granic 
\v iekopolski i Pomorza, zjazd naw ołuje do stwo* 
rżenia oddziałów rezerwowych, które m ogłyby 
bvć użyte natychm iast. Z jazd  delegatów stówa* 
rzyszeń W ielkopolski Prus Zachodnich i Po* 
morza:

1) wzywa społeczeństw o wielkopolskie do na* 
tychm iastowego utw orzenia rezerw ow ej arm ji 
zacnodm ej. zdolnej do natychm iastow ej akcji na 
froncie

2) : arm ja ta ma pow stać siłami b. dzielnicy 
pruskiej i samodzielenie się organizować:

3) : w tym  celu winien przy m inisterium  b i l  
dzielnicy pruskiej powstać podsekretarjat spraw  
wojskowych;

4 )należy dokonać poboru w szystkich męż* 
czyzn, zdolnych dob broni;

5) organizacja zachodniej arm ji rezerwowej 
w inna się dokonać przy fachowym udziale 
sprzym ierzeńców ;

6) m inisterjum  b. dzielnicy pruskiej winno po*; 
czynić kroki w celu zrealizowania tego zadania.

N akoniec zjazd  odw ołuje §!&. do żołnierzy 
wielkopolskich z wezwaniem, aby wałczyli z całą 
energją w obronie każdej piędzi ziemi, świadorili, 
że ogół społeczeństw a poprze ich w ydatnem i 
rezerwami.

W  dykusji zabierali głos PP-: dr. Głowacki, 
dr. Budzyński, im. Z jednoczenia mieszczańskie* 
skiego, dr. Stein, w łościanin Paterek, ¡dr. Hafc? 
now ski z Torunia, red. Sołtysiak, Bratkowski i 
Ciszak (przedstawicieli N ar. P artji Robot.), po* 
seł Fiołka (N . P. R.) i dr. G antkow ski.

Rezolucja powyższa zjazd uchwalił jedno* 
myślnie, .

Z Łotwy.
K orespondent rosyjski „Swobody“ pisze: „Nie* : 

pow odzenia arm ji polskiej zrobiły ogromne wra* 
żenie na rządzie łotewskim. M inister spraw  za* 
granicznych, M ejerowicz, budow ał cała politykę 
zew nętrzna na ścisłem porozum ieniu z Polska 
i praw dopodobnie rozm yślnie nie śpieszył z za* 
wareiem pokoju z R osją sowiecką, lżeby, je ^ ą  
już zawierać pokój, to jednocześnie z Polską i 
F inlandia. O becnie Łotw a pozostała odosohnio* 
na i wobec tego, że lud i socjaliści byli zawsze 
przeciw  zbliżeniu się  do Polski, rząd  dokonał na* 
glego zw rotu w polityce zew nętrznej i śpieszy 
z zawarciem pokoju. Spodziewać sie należy, że 
pokój zaw arty będzie za jakie parę tygodni 
(zgodnie z oświadczeniem  prezesa delegacji po* 
kojow ej, tow arzysza Joffegó), ponieważ Łotwaf 
robi teraz znaczne ustępstw a“.

Rola dezerterów żydów.
W sosnowieckiej Iskrze ukazała sie tem i dnia* 

mi korespondencja z K atow ic następującej treści: 
„O  m iedze od nas, na G órnym  Śląsku, pod  o* 
kiępi życzliwych dla Polski w ładz koalicyjnych 
dzieją się rzeczy niezwykłe: oto 20 000 dezerte* 
rów  żydów, k tórzy um knęli na G óm v Śląsk, a* 
by mogli zachować sw a neutralność, kształci się 
na urzędników, instruktorów  i agitatorów  boi 
szewickich, k tórzy  w chwili odpow iedniej, zao* 
patrzeni w broń i gotów kę m aja zalać krai nasz, 
aby zaprow adzić rządy  bolszewickie i obsadzić 
w szystkie urzędy elem entam i mieiscowemi.

W  K atowicach dezerterów  tych przebyw a o* 
becnie z górą 8 000, a gnieżdżą sie oni w specjał* 
nie w zniesionych przez rząd  barakach. 
ł W  M ysłowicach jest ich tylko 1 600. we Wro* 

cławiu zaś 10000.
W szyscy ci młodzi żydzi, k tórzy  umknęli 

p rzed  wojskiem, w ysyłani są na specjalne kursa 
bolszewickie do Berlina i innych m iast, gdzie 
kształcą sie w kierunkach specjalnych, a po u* 
kończeniu nauki w racają do Katowic i Mysio* 
wic, gdzie w chwilach wolnych od  zajęć bolsze* 
wickich pracują dla N iem ców, "jako agitatorzy 
plebiscytowi.

Żydzi z całych Niem iec ślą składki na utrzy* 
nianie tych przyszłych dygnitarzy  bolszewickich 
w Polsce, a rząd niemiecki darzy  ich specjalną 
opieką i okazuje im wszelakie względy, pozwala* 
jąc  im uprawiać różne ciemne in teresy  z dziedzi* 
ny przem ytnictw a i paskarstw a.

N a te przygotow ania niemieckie do zalania 
Polski bolszewikami patrzy obojętnie koalicja, 
rząd  jednak nasz nie może przejść nad  ta  spraw ą 
do porządku dziennego. %

Fabrykanci bolszewizmu przesłali ze Szwdi* 
carji do Rosji bolszewików w w agonach plom* 
bowanych, do nas zaś chcą ich wysłać całe bandy 
przez granice, całkiem otw arcie“ .

Wiadomości potoczne.
K A L E N D A R Z  na środę, dnia 18 sierpnia.

A gapita m.
Słońca wschód 4 48, zachód 7 18.
Rsiężycia wscóhd 10 17, zachód 8 44.

G dańsk, W  wczorajszym numerze podali* 
śm y kró tką w zm iankę o nieszczęściu samocho* 
dowem, którego ofiarą padł wielce szanow any 
i znany w szerokich kołach gdańskich p. Ressel* 
Podajem y teraz bliższe szczegóły. P. Ressel w raz 
ze swą rodziną udał się w niedziele sam ochodem  
do K artuz, aby dla tutejszej O chronki załatwić 
niejedne sprawy. N ieszczęście zdarzyło się w 
drodze z K artuz do Żukowa z powodu oderwą* 
nia się u stopni sam ochodowych deski i dosta* 
ni a się m iędzy sprychy. Sam ochód jadący w 
szybkiem  tem pie wyrzucił w szystkich, przyczemi 
p. Ressel padł na kamienie lub drzew o i odniósł 
ciężkie obrażenia czaszki, k tó ra  w dwóch miej* 
scach jest złamana. Dzieci odniosły  również 
ciężkie obrażenia i zostaną operow ane w Kartu* 
zach. Żona p. R. wyrzucona na niskie krzaki do* 
znała tylko małego wstrząśnienia. Ciało p. R. 
zostanie przewiezione do G dańska i pochowane.

— Zaginęły dwie em igrantki: H elena Szmidt 
i Leonora Pinewska, które dnia 11 b. m. miały 
w yjechać ó TO rano pociągiem z Tczew a do

G dańska. O podanie wiadom ości za wvnagro* 
grodzeniem uprasza Józef Jakie! zam. u p. Kalis 
w W rzeszczu (Langfuhr), ul. N euschottland 24d.

— N ależy zwrócić uwagę na  dzisieJ.sze ogło* 
szenie w spraw ie w vdaw ania k a rt żyw* 
nościowych.

— H andlarze kartofli m ają znaczki 19 i 19 K 
odliczone oddać do dnia 24 b. m. do U rzędu 
Rozdziału kartofli, Lastadie 35*b.

N ow a placów ka polska w Sopocie. W  ponie* 
działek, 16 sierpnia odbyła się w Sopocie skro* 
m na ale podniosła uroczystość. Po m szv św., od* 
praw ionej przez ks. prał. Bączkowskiego nastą* 
piło na salce hotelu „Polonia“ otw arcie polskiej 
ochronki w Sopocie. Słowo w stępne wygłosił 
prezes R ady Ludowej, p. Stanisław  Kuhnert. 
Z  w iara i ufnością w pomoc Boża, w vw odził pań 
K uhnert, poczynam y dzieło nasze. Przyświeca 
nam  przytem  nadzieja, że rozpoczęta dziś praca 
n ad  dziatw ą polską stw orzy podw aliny pod świć* 
tlaną przyszłość narodu i O jczyzny. Miłość do 
dziatw y naszej kierow ała dotąd  naszemi kroka* 
mi i pod hasłem: miłości w im ieniu Rady Ludo* 
wej oddaje kuratorium  O chronkę pod zarząd 
i opiekę a społeczeństwu’ na pożytek. N astępnie 
przemówił do zgrom adzonej dziatw y ks. prałat 
Bączkowski, naw ołując ją  do posłuszeństwa wo* 
bec przełożonych i przykazań Bożych i narodo* 
wych. W końcu z prośba o poparcie do  rodzi* 
ców zwróciła się p. Byczkówna. kierow niczka

Ochronkę pomieszczono w salce R ady Ludo* 
i pozostawiono dziatwę z kierowniczka.

Pow stanie ochronki zaw dzięcza sie Radzie Lu* 
dowej, k tóra z w ytrw ałością znosiła piętrzące 
się ze wszech stron trudności. Pokonano je, ale 
zaznaczyć wypada, że z gołemi rękom a zabrano 
się do urzeczyw istnienia planu. Dzięki zabiegom 
obyw atelskim  p. dr. Zegarsldego zebrano pew ny 
fundusz, k tó ry  przynajm niej na pierw sze miesią* 
ce zapewnia by t m aterja łny  ochronki.

O chronkę pomieszczono w Salce R ady Ludo* 
wej w hotelu „Polonia“. Rozpoczęto ją w naj* 
skrom niej syzch rozmiarach. Dzieci zgłoszono 
do tąd  około 35. Zarząd powołanego przez Ra* 
dę Ludowa kuratorium  ochronki tw orzą: p. Ma* 
tuszewski, jako przewodniczący, p. R uhnertow a 
jako sekretarka i p. Starostow a, jako skarbniczka

Ghwaszczyn. W  niedzielę pobity został i w 
nieludzki sposób sponiew ierany polski żandarm  
z Chwaszczyna. Liczni łobuzi zabrali mu rewol* 
wer i. mścili się bardzo nad sw ą ofiara. Czyz 
na to Rząd Polski ma być spokojny? Trzeba 
natychm iastow ego ukarania w innych, a polskim 
żandarm om  dać trzeba należytą  ochronę i ł>o* 
moc przeciw takim  w ybrykom , spowodow anym  
intrygam i agitatorów  nam wrogich.

. —; N a w ieczornicy Ludowej, urzadżonei przez 
K om itet O brony K raju  dnia 8 bm. w vnosił zbiór 
ogólny 5286 mk. K oszta w ynosiły 516.50 mk. 
Z atem  pozostało czystego zysku 4769.50 marek, 
Swiadczy to o wielkiej ofiarności obyw ateli mia* 
steczka naszego.

W ejherow a. Dnia l*go września otw iera się 
w W ejherow ie sekstę i kw intę wyżsezi polskiej 
szkoły żeńskiej (gim nazjum ), dajacei możność 
w stąpienia do uniw ersytetu.

Wielki koncert wokalno*insłrumentałny
urządzają

w niedzielę, dnia 22*go sierpnia 1920 
w ogrodzie „Kleinhammerpark“ we Wrzeszczu
Tow. śpiewu: „Lutnia“ — G dańsk. „C ecylia“ — 
W rzeszcz, „C ecylja“ — G dańsk, i „Moniuszko“ 
— G dańsk oraz G dańskie Tow. O rkiestralne.

Program  bardzo urozm aicony, gdvż będą wy* 
stępy złączonych chórów mieszanych, chóru me* 
skiego, pojedyńczych chórów mieszanych, soli* 
stów  i solistek, oraz koncert smyczkowy Tow, 
O rkiestralnego.

Początek o godzinie 4*tej popołudniu.
W stęp do ogrodu 2 marki.
C zysty  zysk przeznaczony na „Czerw ony 

K rzyż“ i „Biały K rzyż“ w G dańsku.

B M I( KWILECKI POTOCKI i S U
Tow.Ako. O d d z ia ł tid a td sk i, Gdańsk, Handegasaa 8fi

Deuma-Conzern A.-G.
?
a

IS d a M is ik . » i
nłlca DŁUGA Jor. 69|70.



Wiadomości telegraficzno.
Powodzenie konterakeji wojska polskiego.!

Komunikat szttabu gen. W . P1., z dnia 17 sierpnia.
Zapoczątkow ana przez gen. Sikorskiego kon* 

trakcja  n asie j ąrmjii północnej1 pom im o nader* 
pomyślnie. N iebacząc na  ciężkie s tra ty  i zacięć 
t ę  opór przeciw nika, kjtólry przeciw staw ił na*/ 
szym oddziałom  10 d y w iz ji, oddziały arm ji pół* 
nocnej na całej iin ji posuw ają się naprzód. D nia 
16 bm . odzyskaliśm y po ciężkiej walce Ciecha* 
nów. N ieprzyjaciel w  poszczególnych punk* 
tach rozpoczął 'już gorączkowy odw rót. Lotnicy 
pąsi, k tórych w spółdziałanie w ydała św ietne re* 
zultaty, ostrzeliw ują cofające sie kolum ny prze« 
eiwnika, potęgując w  ich szeregach popłoch. 
Liczba jeńców  znaczna. R ezultaty  tej pomyśl* 
nej dla nas akcji dają  się już odczuw ać nader 
dodatnio w arm ji naszej broniącej stolice, gdyż 
nacisk od północy w  kierunku Zegrze—Djembe 
osłabił bardzo znacznie. G w ałtow ne atak i na* 
tom iast m iały m iejsce w ciągu dn. 15 i 16 bm. w  
rejonie R adzym ina oraz na odcinku południo* 
wym przyczółka, bronionego zacięcie przez dziel* 
ne w djska poznańskie. Olddziały nasze prowa* 
dzone pod Radzym inem  osobiście przez gen. 
Rządkowskiego i Żeligowskiego oraz pułk. Bur 
harda, przechodząc do ręcznych ataków , odnar* 
ły  całkowicie w szystkie ataki nieprzyjaciela. W  
rezultacie nietylko zdołaliśm y utrzym ać w cało* 
ści nakazaną linię obronną, lecz w poszczegól* 
nych punktach sam orzutnie posunęliśm y się na* 
przód. Zdobyliśm y znaczną ilość jeńców, w tern1 
dow odzcę brygady bolszewickiej oraz komisa* 
rza  bolszewickiego. Ze szczególnym^ uznaniem  
należy podkreślić boharterską śmierć ks. kapelą1 
n a  Ignacego Skorupty, z 8 dywizji, k tó ry  z krzy* 
żem w ręku prow adził atakujące oddziały.

F ron t środkowy. W  dniu 16 bm. arm ia fron* 
tu  środkwego rozpoczęła ofenzyw c na szeroką 
skalę pod bezpośrednim  kierow nictw em  Naczel* 
nego W odza. W  gwałtownym  m arszu ponad 40 
kim. za linję W ieprza już  w  ten sposób nieprzy* 
jaciela, k tó ry  pod M aciejowicami próbow ał 
przepraw ić się przez W isłę. Zdobycz już dotych* 
czas znaczna.

Praw e skrzydło 4 arm ji, przełam ując opó1 
przeciw nika pod Kockiem, zdobyło 1 działo i 14 
karabinów  maszynowych, oraz około 200 jeńców 
i postępuje w  szybkiem  tem pie naprzód.

F ron t południowy. Celem odrzucenia oddzia* 
łów nieprzyjaciela, k tó ry  pod Sokalem zarządzo* 
no kontrakcję. N a południe od Złoczowa i Żbo* 
row a oraz w zdłuż S trypy odparto  lokalne ataki 
nieprzyjaciela.

Naczelne Dpwództwo Sztab Generaljfiy.

Zebrania Tow arzystw :
Gdańsk. Zebr. prezesów i kasjerów  dom ow ych 

Z jedn. Zaw. Polsk. we w torek, 17 bmi o godz. 
6 wiecz. na biurze I. D am m  16. Z  pow odu 
bardzo w ażnych spraw  k tó re  będą omawiane, 
o liczne i punktualnie przybycie w szystkich 
Prosi ZARZx\DL

Gtlańsk. Zebr. filji kraw ców  Z. Z . P. we w torek, 
17 bm. o  godz. 7 ^  wiecz. w dom u św. Józefa,

i' przy  ulicy G arncarskiej.
Sopot. Zebranie Zw iązku Handlow ców  Poznani, 

filji w Sopocie, odbędzie się w  środę, dnia 18 
bm . w hotelu „Sedan“ p rzy  ul. Bismarka. N ą  
porządku obrad: O m ów ienie spraw y połączę' 
nia filji sopockiej z fil ją  gdańska i utw orzenie 
za zgodą Poznania specjalnego O kręgu na  W . 
M asto G dańsk. O becność każdego członka 
konieczna. Z arząd .

Nakład i druk „Gazety Gldańskiei“ Tow. Akc* 
w  Gdańsku. Redaktor odpowiedzialny Bolesław  
Kiełbratowski w  Gdańsku.______________________

B e k a n n tm a c h u n g .
Stadt, Brennholz-Verkauf in Neufahrwasser. 

Warranthof bis Mitte September 1920.
Preise für K leben nnd Knüppel nnr ab H of:

1 r m ..........................................Mk. 82,—
V* ........................................ * 41,—

Preise für S tab b ei nur ab H of:
ungenügend gespaltenes Stuben holz Mk. 12,— je Ztr. 
gut ,, u ii 13,50 i)
kesself erti ges Stubbenholz in kleinen

Stücken „ 15,— „
K a s s e n s t ä n d e n :

▼on 8 l l 1/, Uhr vormittags 
„ 2—37* .» nachmittags.

D ie  A u s g a b e  d es  H o l z e s  e r f o l g t :  
von 8—12 Uhr -vormittags 

., 2 —4 „ nachmittags.
Danzig, den 16. Augutt 1820. (1915

L Der Magistrat. - E i l

s ® ®

Pocztówki! Pocztówki!
Otrzymaliśmy świeżą przesyłką pooztówek polskich

z widokami SdaAska i polskim orłom.
Pocztówki te w ślioznem baiwem wykonania, 

sztuka tylko 30 fen., 6 rozmaitych pooztówek 
1,80 mk. Cena rozumie sią w walacie niemieckiej.
Porto przesyłki w Uście rekomendowanym L — mk. 

W walucie polskiej kosztują pocztówki sztuka
po 1,— mk. 6 pooztówek 6,- 
to samo.

mk. Porto przesyłki 
472

Poniewai zaliczek obecnie wysyłać nie wolne, 
zależy przy zamówieniu nadesłać naleiytośó naprzód.

Gazeta Gdoliska, Gdańsk -  Danzig.
! © ® ® ® ® ® ® ® 00© ® ® ® ® ® ® ® g l t

Gustownie
na

modnym p a p i e r z e  

wykonane

zaproszenia

awiadomienia
ślubne

dostarcza szybko 
po

c e n i e  p r z y s t ę p n e j  

Drukarnia

Gazety Gdańskiej.

Ilaaittbiówrantgw

p o k o j u
poszukuję od zaraz 1910

Ostrowski
SŁAD CYGAR 

TBpfergawe 25 (ul ea Zduńska)
Ausgabe neuer Hauptmarkenbogen.

Am Dienstag, den 17. August werden 
abgefertigt:
In der Ausgabestelle: 
Turnhalle der Schule

Schleusengasse: 
Mädchen sch. Faulgraben :

Mädchensoh.Weideng. 61:

Sehidiitz, Mädchenschule 
Bektorweg: 

Knabensçh. Baumgait- 
sehegasee,EingaugKehr- 

wiedargasse : 
Bachstfidt. Mittelschale 

Gertrudeugasse : 
Mädohensch, Langfahr 

Bahnhofstiasse:

Knabenschule Langfahr 
Bahnhofstrasse

die Haushaltungen der Straseen: 
Grabengasse 
Hirsohgasse 1—10 
Grosse Bäokergasse 
Burggrafenstrasse 
Eimermaoher h o f  
Elisabethkirohengasse 
Elisabethwall 
München gasse 
Planken gasse

Karthä aserst rasse 1—50 

Breitgasse 51—80

Fleischergasse 36 70

Brüderstrasse 
Conradistrasse 
Delbiäokallee 
Drewkeweg 
Eichenalle 
Eichendorffweg 
Feldstrasse 
Grala thstrasse

B a n k  L u d o w y
Tow. z niogr. p.

w  G d a ń s k u ,  Jopingassi nr. 47.
TELEFON 1956. Poezta konto ezokowo 913
Przyj» ujo kapitały wszelkiej wysokości na do­
godnych warunkach i udziela potyczki na hipo­
teki i  weksło. Otwieramy konta czekowe rachun­
ki biożąoąoo i uskuteczniamy wpłaty zamiejscowa* 
Pośredniczymy w zakupie i sprzedaiy papierów 
wartościowych. Inkasujemy weksle i czeki. Za- 

mieniamy kupony i pieniądze zagraniczne.
Adres: BANK LUDOWY, GDAŃSK.

DOBRA LOKATA KAPITAŁU.a
Z powoda przeprowadzki zaraz do sprzedania 

w Gdańska — Wrzeszoeu ~

DOM FRONTOWY z OFICYNA.
Wygody: kąpiel, gaz, elektryczność, telefon, 

dwa podwórza i ogród oraz 5 pokojowe mieszkanie, 
zaraz do objęcia — odpowiednie na biuro, Cena 
100 — 140 tysięcy marek niemieckich.

Ofery do Ekspedycji »Gazety Gdasńkieg" pod 
nr. 1811.

Neufaärwasierweg, Mäd­
chenseh Sasperstrasse: 
Brösen, bei Herrn Zkrold:

Heubude, Albrechts
Hotel:

Altsohottland, Erangl.
Schule:

Heilsbergerweg
Kirchenstrasse
Sohulstrasse
Nordstrasse
Pistoriusstrasse
Südstrasse

Heubuderstrasse 1—40 
Stadtgebiet 36—47!
W u rstmachergasse

Danzig, dan 14. August 1820.

D er Magistrat.

Oeffentliche Steuermahnung.
Die rückständigen Steuern für das I, Viertel­

jahr (April, Mai und Juni 1920 stad bis zum 2 0 . 
Anglist d . Ja an die Unterzeichnete Kasse zu ent­
richten.

Von diesen Tage ab werden die Steuern kosten­
pflichtig beigetrieben.

Bei Zusendung auf hai geldlosem Wege oder 
durch die Post hat die Einzahlung unter genauer 
Bezeichnung den Absenders und des Steuerzeiohnung 
so rechtzeitig zu erfolgen, dass der Betrag spätestens 
am 20. August d. J. der Kasse »geführt ist, -widrigen­
falls d ie  B e itr e ib u n g s k s a te n  füllig werden nnd 
miteinxusenden sind.

Diese Bekanntmachung gillt als Mahnung im 
Sinne des § 7 der Verordnung betreffend das Ver- 
waltungsiwangsver fahren vom 15. November 18$ 9.

Mahnung des einzelnen Steuerschuldners erfolgt 
nicht. Kassenständen werktäglich 77* -1 2  Uhr vor­
mittags (am Mittwoch,, den 18. d, Mte. iet die Kasse 
der monatlichen KassenreviBion wegen bis 10 Uhr 
vormittags geschlossen).

Danzig, den 14 August 1920.
1913) Städtische Steuerbusse.

potrzebujemy natychmiast, chwilowo mają 
■tawimó na maazyaia „Ideał“ a później na 
amerykańskiej „Intertype“ pierwszej maszy­

nie tego rodzaju z klawiaturą pelską.
„Gazeta Gdańska“  Tow . Akc.
G D A Ń S K ,  Grobla Przedmiejska 49. (1698

V v f >

D l a  S i d l f t c !
Od 1 października Inb wcześniej

de oddania agentura „Gazety Gdańskiej“  i
w Sidlicach. Zgłoszenia przyjmuje (1851

Ekspedycja „Gazety Gdańskiej.“

M r  Poszukuje się
dwóch emigrantek s

Heleny Szm idt
i  Lennospy Pinewekiejy

które dnia 11-go bm. pociągiem odchodzącym o 10-tej < 
rano z Tczewa do Gdańska pojechały, Każda wiado­
mość będzie sowicie wynagrodzoną. 1914

Józef Jakiej u p. Kalle, Wrzeezoz
(Langfnhr) Nensohettland nr. 24 d.

wmmmmmmmummmummm— mmmmmmmmmmmmm

Bracia rozszerzajcie „Gazeta Gdatska"


